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Od Redakeyi.

Pragnąc  wprowadzić na przyszłość w Gońcu Tea­
tralnymi stanowcze zmiany, obecnie zawieszamy jego  
wydawnictwo.

Zamykając z przyszłym 26-tym numerem półrocz­
ne jego istnienie— nadmieniamy, iz Szanowni Prenu- 
meratorowie, k tórzy  na kw artał III i IV wcześniej 
prenum eratę  złożyli, odbiorą takową w krótce po wyj­
ściu ostatniego numeru.O

T A T A R K I E W I C Z .

Scena nasza nie jest zbyt czulą m atką dla tych z ar­
tystów swoich, którzy na niej stawiali piśrwsze kroki, nie 
szukając gdzieindziej powodzenia i sławy. Jednem u Żół­
kowskiemu udało się szczęśliwie pod tym względem... lecz 
Żółkowski jest zawsze i wszędzie wyjątkiem, tak  jak jego 
olbrzymi talent. Jnni pracowali tu  po lat kilkadziesiąt, 
terając zdrowie i wiek, aby  się dobić jubileuszowego wier­
szyka i odejść bez szczególnych wspomnień. Scena nasza 
by ła  dla nich macochą, nie m atką; lubiła zato serdecznie 
utalentow anych przybyszów, poprzedzanych najczęściej 
szumną reklamą, aby im dawać stawę i pieniądze.

Lecz stara to praw da źe nikt u swoich prorokiem być 
nie może. Trzebaż się zgodzić z losem.

Tymczasem pewnikiem jest, że artysta, który  tu ka- 
ryerę rozpoczynał i tu ją kończyć pragnie, ma do zwalcze­
nia wiele, bardzo wiele przeszkód, a największą z nich: 
niedowierzanie publiki. Jest to hydra stugłowa... sączące 
jadem  łby  ucinać jój trzeba wytrwałością nielada, pracą 
krwawą, wiarą w siebie i w sprawiedliwość. Trzeba się 
także nie zrażać tern, że jaki ofieyalny k ry tyk  zaręczać 
będzie świętością swej sztucznej powagi, iż biedny bojo­
wnik sceny nie ma ani iskierki talentu i źe nic z niego 
nie będzie. Lecz nie zważaj na to, artysto młody; nie k ry ­
tyka słuchaj, lecz głosu wewnętrznego, zapału, porywów 
swoich... a przyjdzie chwila źe 'pan k ry tyk  delikatnie się 
wycofa, raczy ci przyznać zdolnostki, później zdolności, 
później jeszcze talent... aż wreszcie powie z powagą: „W ie­
cie co, moi państwo, ten młodzieniec nie zawiódł naszych 
nadziei.. może on być kiedyś znakomitym artystą!"

My, widzowie niepoważni, nie rozumując nad pięknem, 
lecz czując je, dawnośmy już byli tego zdania i jeżeli dzi­
wimy się teraz, to tylko... krytykow i poważnemu, który 
kto wie czy nie tyle razy się omylił, ile k ry tyk  napisał.

Oto maleńki obrazek karyery  scenicznćj naszego T a­
tarkiewicza. I on ,,nie miał ani iskierki talentu..." ale te­
raz... wiecie państwo co?... nie tylko już będzie, ale nawet 
jest znakomitym artystą. I dobrze, żeście niegdyś nie wie­
rzyli poważnym ?ądom, bo kto wie czy dzisiaj oklaskiwali­
byście dzielnego pracownika sztuki. Talent pielęgnować 
potrzeba ciepłem serdecznem, jak  kwiat podzwrotnikowy. 
Podmuch chłodu mrozi go i zabija. Do niedawnego czasu 
Tatarkiewicz walczył jeszcze o uznanie, wysiłkiem pracy, 
krwawym  bólem nieodczuwan^ch pragnień... i wywalczył 
wygraną. Talent jego kroczy już drogą pewną, bez wa- 

yhania się, ze swobodą, Do was teraz należy zachęcać go, 
żhznawać jego pracę, widzieć jego zasługi, które już niezaprze- 
czenie. posiada, a zobopólny obowiązek będzie spełniony. 
K ry ty k a  poważna zresztą bruździć wam tu nie będzie. P o ­
wtarzać zbyt często, źe białe jest czarnem - co trochę nie­
bezpieczne dla własnej powagi.

Tatarkiewicz jest w sile młodzieńczego wieku: ma lat 
34. Ileż to jeszcze przed nim pracy, a ile zwycięztw sce­
nicznych! W prawdzie karyery  dotąd sobie nie stworzył, 
lecz za to wywalczył stanowisko pierwszorzędne, które mu 
w przyszłość weselej poglądać pozwala. W inien to sobie

samemu tylko i tej wytrwałości, która w smutnych  ̂chwi­
lach upaść mu nie dawała. A  takich chwil miał wiele — 
tern zaszczytniej, że je przetrwał.

Tatarkiewicz, ukończywszy nauki szkolne w W arsza­
wie, wstąpił do szkoły dramatycznej. P rzebyw ał tam  kró­
tko, bo ówczesny jej przewodnik, dyrektor Jasiński, zawy­
rokował, jak  widzicie arcy-trafnie, że jego uczeń traci czas 
niepotrzebnie, skoro nie ma ani odrobiny zdolności. Mło­
dzieniec nie zraził się tóm bynajmniej. Udał się do K r a ­
kowa i tam, pod kierunkiem Pfeiffra, gryw ał drobne rolki, 
tęskniąc do wielkich. Dopiero po roku powierzono mu 
rolę Rizzia w „M aryi S tuart"... Chwila ta by ła  dlań s ta ­
nowczą. W ystąp ił i zyskał sobie poklask ogólny, który 
m łodzieńczą' duszę uniósł zapałem niezwyciężonym dla 
sztuki.

W  r. 1861 Tatarkiewicz zachorował i powracać musiał 
do W arszawy, aby przez lat kilka być bezczynnym. Leka­
rze zawyrokowali, źe dla bezpieczeństwa życia należy mu 
się wyrzec sceny ha zawsze. Z boleścią tedy oddał się 
urzędowaniu... lecz nie w ytrw ał. Po  latach czterech (w r. 
1866), gdy siły po długiój chorobie wróciły, Tatarkiewicz, 
ucząc się poprzednio pod kierunkiem Trapszy, wystąpił po 
raz pićrwszjr w „Fortepianie B erty" na scenie teatru  R oz­
maitości i doznał przyjęcia jaknajlepszego. W tedy  to w ła­
śnie scena nasza, wiodąca ciężkie chwile osamotnienia 
w obec smutnych w kraju wypadków, miała jedynego 
tylko am anta w osobie Piaseckiego. Komorowski umarł, 
bwieszewski wyjechał do Krakowa, i Piasecki, sam tylko, 
choć licho płatny, dźwigał na swoich barkach cały ciężar 
ról kochanków i z szalonym wysiłkiem dorabiał się... n ie­
mocy i zapomnienia! Ta okoliczność jednakże dla T a ta r­
kiewicza była pomyślną; widząc w nim niemałe zalety, 
dyrekeya teatrów  przyjęła go natychm iast w poczet a rty ­
stów sceny warszawskiej, dla której też odtąd stale p ra­
cuje. Do dnia dzisiejszego grał on w 118 rolach, z których 
39 w sztukach oryginalnych; główniejsze z tych ról są na­
stępujące: K arol Moor w Zbójcach, Romeo, R uben w S a ­
lomonie, Zdzisław w Mazepie, Rozwejn w D a l i Athos 
w Młodości Muszkieterów, Hipolit w Fedrze, Licyniusz 
w Liw  i i  K w inty lii, K arlos w Don ICarlosie, Didier w M a­
rion Delorme, d’A ubigny w, Pannie de Belle-h ic , F ry d e ­
ryk w Graczu, Gustaw w Ślubach panieńskich, M aksymi­
lian w Synu  Giboyera, Milton w R a ju  Miltona, Marceli 
w Safandulach , A lfred w Niewinnych, E dgar w Fałszy­
wych poczciwcach, H enryk, w Hrabinie Somerivc, H enryk 
w ' Gałązce heliotropu, Zdzisław w Przesądach, Ządełko 
w Krytykach , książę w Księżnie Jcrzowcj, Leon w  Pozy­
tywnych, Edm und w Dworakach niedoli, Łubin ̂  w Fałszy­
wych blaskach, Zdzisław w Radzcach pana radzcy, Dolski 
w Wielkim człowieku do małych interesów. Ładna tô  wiąz­
ka ciężkich zadań do opracowania, ładna tem bardziej, że 
każda z wyliczonych, ról przedstaw iła dla Tatarkiewicza 
nowe pole do coraz nowych pomysłów w uzewnętrznianiu 
charakterów i typów.

Talent Tatarkiewicza posiada wszystkie zalety, które 
tego artystę  czynią najwłaściwszym do ról pierwszych ko­
chanków. Uczucie, łatwość dykcyi, swoboda i s z l a c h e ­
tność ruchów, zapał niekłam any w chwilach ż y w s z y c h ,  
idą u niego w zgodzie z intuicyą artystyczną, k tóra mu 
pozwala rolę każdą scharakteryzow ać rysam i odmiennemu, 
owemi szczegółami formy zewnętrznej, które wywołują 
prawdę i naturalność. Powierzchowne też przymioty po­
staci Tatarkiewicza pozwalają go w itać z  sympatyą, a wy­
nagradzać za pracę coraz przeciąglejszemi oklaski.

A rtysta  nasz nie od razu j ednnk zajaśniał pełnią sw o­
jego talentu na scenie warszawskiej. Praca tylko i w y­
trwałość pozwalały mu zdobywać sobie pozycyą z dniem 
każdym nieledwie, bo też z dniem każdym postęp jego 
był widoczniejszym. Obojętność, z jaką nań spoglądano 
w początkach, ustępow ała coraz żywszemu interesowi, dzi­
siaj zaś wszyscy niezawodnie zgadzają się na to, że T a­
tarkiewicz jest już a rtystą  piśrwszorzędnym, źe talen t jego 
dojrzał i źe przyszła jego kary era sceniczna przynosić mu 
będzie pewne *już tylko zwycięztwa.

Ań M. Rz.
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LI L J E  WODNE.

“W idzisz na wodzie te lilje białe?..
Ślizga się po nich fala jeziora —
A  smutny księżyc, jak  nocna zmora 
W ypija życie z nich całe.

Zda się, że twarzą topielic b ladą 
P a trzą  um arłe z pod wody —
Mgły, całodziennej ślad niepogody — 
Zwolna po falach się k ładą.

Pewnie te lilje kiedyś na ziemi 
Żyłv pod słońcem wesoło,
1 m iały śnieżne, pogodne czoło 
Zdobione gwiazdy złotemi..,

Pewnie ich sm ukłą kibic, wieczorny 
W ietrzyk ujmował w ramiona,
Lub o poranku listk i od łona 
O dginał m otyl niesforny.

Zapewne później w ietrzyk niecnota 
Um knął z motylem daleko —
A  rozmarzone lilje nad rzeką 
Ciężka przygniotła tęsknota.

I smutne głowy chyląc nad wodę,
W  jej nurtach skryły swe lice —
D z iś  b i e d n e  l i l je  t e , — to p ie l ic e
Całą straciły urodę ..

K iedy się wietrzyk zbłąka niechcący 
Szukając sobie noclegu,
1 ujrzy blade trupy przy brzegu 
Dawnych kochanek płynące, —

Zadrży i nocą od wody brzegu 
Płochliwem  skrzydłem  ucieka,
Od białych lilji stroni zdaleka —
W  gęstwinach szuka noclegu...

Arta.

KRÓLOW A LASÓW.
O brazek z gór.

[Dalszy ciąg).

W a c ł a w .

Zaledwie dni czternaście m inęło, a na leśniczów ce 
w szyscy znali się już tak  dobrze, jak b y  la ta  ca łe  z sobą 
spędzili.

N aw et ojciec Ig n acy  ożyw iał się od czasu do czasu 
i śm iał się razem  z m łodą p arą  i w trą ca ł do rozm ow y, 
zupełnie jak  s ta ry  k an a rek  w k latce, co to ów ierkać za­
czyna w tedy , k iedy  posłyszy głośniejszą rozmowę.

Z W acław a s ta ry  b y ł zadow olony bardzo. W  k ró ­
tkim  czasie now o p rzy b y ły  p ra k ty k a n t poznał się z wszy- 
stkiem i obowiązkam i swej służby , i bez znużenia w y p e ł­
niał to, co do niego należało; w szystko pam iętał, o wszy- 
stk iem ’w iedział, a w dw óch ty g o d n iach  znał ca ły  las tak  
dokładnie, jak b y  się w nim urodził; niem al każde legow i­
sko zw ierza m iał w pam ięci zanotow ane.

D zielny też b y ł z niego m yśliwy.
Tylko... jak ieś ty lko  wszędzie znaleźć się m usi,—ojciec 

Ig n acy  uw ażał, że W acław  zanadto  przesadzał w ubóstw ia­
niu przyrody .

_  Jeśli to tak  dalej będzie, to ten  chłopak zw aryuje, 
albo  zacznie w iersze pisać, m ruczał s ta ry  pod  wąsem . Co 
p raw d a w szystko to  zarówno, ale kiedy się ludziom podo­
ba robić różnicę m iędzy poetą a w ary atem ,—to,—to sprze­
czać się z niem i nie m yślę...

Co się zaś tyczy  dw ojga m łodych,—nie m ówili sobie 
nic, że się polubili, [ze coś ich związało ze sobą, ale k a ­
żdemu z osobna serce to  bardzo  w yraźnie pow tarzało.

R óża zaledwie pow rotu  W acław a doczekac się m o ­
g ła  codzień wieczorem, a W acław  często leśną w łóczęgę 
p rzeryw ał, ab y  rychlej powrócić do dziewczyny.^ P ośw ię­
cenie nie lada!— ale dla niego jedyną nam iętnością w ży­
ciu było b łąkać się po lesie, z m yśliw ską piosnką na ustach, 
z głow ą p e łn ą  najrozm aitszych fantazyi. W szystko  w y d a­
wało mu się w jakiem ś bajecznem  św ietle, zaczarow ane, 
niezwyczajne; g d y b y  k iedy z zarośli w yszedł b y ł do niego 
jaki duch leśny, lub gnom y, albo sylfy  zastąp iły  mu dro­
gę ofiarując się pokazać m u tajne skarby  swoje, nie by łby  
się wcale przeraził, ani zadziwił. W  m arzeniach ty le  już 
razy  sp o ty k ał się z niemi. . . .

K ied y  po tak ich  w ędrów kach w lesie i w kra in ie tan- 
tazyi pow racał do dom u po trzeba było  dużo czasu na 
sprow adzenie go w św iat rzeczyw isty, do k tó reg o  zazw y ­
czaj R óża b y ła  mu przew odnikiem .

Ojciec Ig n a cy  w ów czas ty lko g łow ą po trząsał i m ru ­
czał coś niezrozumiale; zapew ne mówił o tern, że to  w szy­
stko „psu na  budę się nie zdało, — że z takim  narw anym  
fan tastą , źle się skończyć kiedy  może, jeżeli dłużej po la­
sach  sam otny włóczyć się będzie!...“ _ ^

I tak  minęło znow u kilka tygodni. S tosunek  m łodej 
p a ry  wszedł już w drug ie s tad y u m ,—w stadyuin  zw ierzeń 
m iłosnych. Pow iedzieli sobie, że się kochają—-a  ojciec na  
to  pozwolił. Ż arty  i pso ty  m iędzy niem i nie u sta ły  co 
p raw da,— ale n a b ra ły  jak iegoś tkliw szego, poważniejszego 
charak teru . K ażdego  w ieczora rozm aw iali od tąd o swojej 
miłości, swoich p lanach , swojem  szczęściu, a s ta ry  uśm ie­
chał się nad  tem  niezm ordow anem  om aw ianiem  jednego  
zawsze przedm iotu. Oj, trzeba być^ m łodym , bardzo  m ło­
dym , ab y  módz ty le  m ówić o miłości!

Ojciec Ig n acy  p rzyrzekł w staw ić się  ̂ za W acław em  
u sam ego księcia, ab y  m u zapew nie k iedyś następstw o po 
sobie w leśnictw ie, a W acław  za jed y n y  objaw  szalonej 
radości ściskał ty lko bezustannie i całow ał sw oją narze- 
czonę.

Jakoś się dotychczas w szystko dobrze składało , tylko 
to rozm arzenie W acław a, te  sny  na jaw ie m artw iły  sta- 
reoo . Opow iadaniem  żartob liw ych d y k tery jek  z życia le ­
śnego s ta ra ł się ojciec R ó ży  ośmieszyć w szystkie przew i­
dzenia m łodego m arzyciela—lecz nadarem nie. W acław  nie 
p rzestaw ał popadać w swój „zielony h u m o r ‘J a k  go ojciec 
Ignacy  nazyw ał i nie m ógł się otrząść z swoich fan tasm a-
goryi. . . .

M usiano się w reszcie przyzw yczaić do tego. N a jch ę­
tniej w yszukiw ał on sobie owe m iejsca w lesie, k tó re ja ­
kimś tajem niczym  spokojem  usposabiały  do zadum y, tam  
godziny całe przepędzał słuchając śpiewu p taszą t p o g rą ­
żony w  w łasnych  m yślach. N iekiedy usypiał tak  z głow ą 
pochyloną na ręku  lub o p artą  o drzewo, a  w tedy  zdaw ało 
m u śię, że widzi przed  sobą jak iego  ducha leśnego w po­
staci m ałego karzełka, dającego  mu rozm aite znaki tdje- 
mnicze i w zyw ającego za sobą. P rzebudzenie z takich 
snów zawsze byw ało p rzykre , rzeczyw istość ciężką i sm utną.

N ieopodal od leśniczówki p ły n ą ł s tru m y k  ku m ałem u 
lecz głębokiem u jeziorku w lesie; nad strum ieniem  znajdo 
w ało  się jedno  m iejsce, n iby  s ta re  jak ieś uroczysko —roz- 
sochate d ęby  pow ażnie nachy la ły  się ku sobie, słowikow 
najw ięcej śpiew ało w tej ustroni.

T u  W acław  najchętniój sw oje w ieczory przepędzał.

Leśne nodurno.

R az  w przecudną noc księżycow ą rozm arzony w ięcej 
niż zw ykle, W acław  przechodził k ład k ą  przez s tru m y k  
cicho ku  jezioru p ły n ący . Późno już b y ło ,—czas do dom u 
pow racać, gdzie go zapew ne z utęsknieniem  w yczekiw ano; 
rzucił p rzeto  pożegnalne spojrzenie śpiącym  dębom  nad  
jeziorem  i szedł dalej, ale zaledw ie kilka krokow  postąpił, 
znowu mu coś oczy pociągnęło  w tam tą  stronę, kazało 
przystanąć, spojrzeć i znowu iść dalój — i znowu s ta n ą ..  
Jakaś tajem nicza siła, m agicznym  swoim w pływ em  popy­
chała  go naprzód w stronę s ta ry c h  dębów  i cichego u ro ­
czyska. P o  kilku chw ilach, nie spostrzeg ł się naw et jak  
zaszedł na  zw ykłe m iejsce swoich dum ań w ieczornych. 
Tam  nieopodal od b rzegu  pod zielonym  baldachim em  dę-
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bowych konarów usiadł,—strzelbę oparł o drzewo, i po ło­
żywszy się na mchu w patrzył się w szybę jeziora.

Lekki powiew wiatru przynosił mu woń jodeł i so- 
śniny, świętojańskie robaczki m igotały po krzakach. Przez 
gałęzie przedzierały się promienie księżyca i rozpływ ały 
po jeziorze, w którem  gwiazdy lśniły odbłyskiem, jakby 
je niebo postrącało do wody. Tajemniczo szem rał stru­
mień po kamieniach, w liściach dębu odezwał się czasami 
głos ptasząt, jakby przez sen mówiących z uroczą ciszą 
lasu. Drzewa niby głową kiwały ciemnemi wierzchołkami 
i zdawały się pozdrawiać W acław a, który im mimo woli 
ten ukłon oddawał.

Ciemna noc zalegała głębię lasu, zakrytą oku ludz­
kiemu. Ileż tain duchów musiało wyprawiać śwoje harce!

Niedaleko od brzegów jeziora, zaszeleściło coś cza­
sami w szuwarach i srebrzyste kręgi zatoczyły się po wo­
dzie, jakby w tern miejscu która z nimf wychyliła głowę 
z pod fal patrząc, azali w leśnej samotni niema już nikogo 
z śmiertelnych, coby śmiał podglągnąć ich zabawy i życia.

Potem  znowu cisza nastawała, nikt się nie zjawiał, 
a W acławow i właśnie się to dziwnem wydawało. Przeci­
wnie, on tak pragnął jakiego zjawiska, żaden duch, żadna 
m ara nie byłyby go przeraziły.

Alboż on ich od dawna w swój wyobraźni nie widywał!..
I zdawało się, źe ów nadprzyrodzony świat tajemni­

czy nie uważa go za swego nieprzyjaciela, ale za powier­
nika raczej. Daleko z ciemnej alei sosnowej jakaś w yra­
źna postać w ynurzyła się jakby z cienia i powolnemi a du- 
źemi krokam i zbliżała się ku niemu. Zdało się mu, źe 
w tej małej postaci poznaje niskiego karzełka, co pochylony 
naprzód z długiemi w dół zwieszonemi rękam i kroczy nie 
dotykając prawie ziemi, a idąc kiwa się ciężko to na p ra­
wo, to na lewo. Ubiór ma z cetyny,—szpilki jodeł w yglą­
dają na nim jak zielone futro, broda nakształt dwócli szy­
szek zwiesza się na piersi, a małe gniazdko zamiast czapki 
nakryw a mu głowę. Stanąw szy przed W acław em  karze­
łek spojrzał na niego bystro  oczkami podobnemi do tarek 
sosnowych i dał mu znak, aby  szedł za nim.

Powoli podniósł się W acław  z ziemi i już chciał p o ­
dążyć za tajemniczym posłem, gdy nagle z jeziora wynu­
rzyła się postać kobiety piękniejszej nad wszystko, co do­
tąd  oczy jego oglądały. Długie, jasne włosy w bujnych 
splotach spadały jej na ramiona i p ływ ały  rozrzucone po 
fali, łebędzia szyja srebrzyła się w świetle księżyca, jak 
ze śniegu uformowana, ramiona wyciągała ku niemu tak 
kusząco, tak rozkosznie!

W acław  oczarowany przystanął i patrzał w tę mgli­
stą postać tajemniczą, lecz karzełek obejrzawszy się rzucił 
mu spojrzenie tak surowe i karcące, że aż oczy spuścić 
musiał, a głosem — co zdawał się być burzą szalejącą po­
między sosnami zawołał:

— Strzelcze, królowa lasów cię oczekuje. Czy długo 
jeszcze będziesz się ociągał?

— Luby młodzianie, szeptała zdała rusałka ponętnym 
głosem syreny—pójdź do mnie! Zawiodę cię w pałac k ry ­
ształowy do królowej jeziora, do pani naszej, najpiękniej- 
szój mimfy w państw ie wód. Ona cię obdarzy bogactwem, 
władzą, nieśmiertelnością; Oplecie białemi ramiony i da 
wszystkie zachwyty i rozkosze miłości. Luby młodzianie, 
pójdź!... pospiesz!... śpiesz!...

— Nie chcę twoich rozkoszy, odrzekł jój W acław, 
jestem strzelcem i kocham las zielony, a gdy  mnie jego 
królowa wzywa, co mi z tw ych obiecanek?.. Do niój ja 
śpieszę!

R az jeszcze nimfa wyciągnęła ku niemu ramiona, lecz 
W acław  już był daleko śpiesząc za karłem  — przewodni­
kiem. Zwolniwszy kroku wprowadził go ten wreszcie w gę­
stwinę i na drogę, która mu dotąd jeszcze w lesie nie 
była znaną.

Coraz ciemniej i ciemniej robiło się w lesie, coraz 
większa cisza zalegała w ciemności. W  tóm odezwał się 
karzeł.

— Znajdziesz dziś u naszej królowej wszystkie drzewa 
obecne, wszystkich poddanych jej państwa. J a —nazywam 
się Smolak. W  dzień — my duchy drzew ukryw am y się 
w korze i w liściach,—ja mieszkam w sośnie, ale w nocy

porzucamy nasze ukrycie, rzucamy pień nasz i w tej oto 
postaci śpieszymy z hołdem  do lipy, naszej królowej.

Gadatliwy karzełek umilkł, a po chwili W acław  doj­
rzał cieniutkie smugi światła przeciskające się między ga­
łęziami, co mu dało do poznania, że w krótce już stanie 
u celu.

K rólow a la s ó w .

Z bijącem sercem zbliżył się wreszcie do wejścia, 
które tworzyły dwie ku sobie nachylone brzozy. Przez 
ową naturalną bramę widać było jasno oświetloną polanę. 
W  pośrodku wysm ukłych drzew sta ła  duża, rozsochata 
lipa; na każdym jej listku świecił jak  m ały bry lan t roba­
czek świętojański, ogromny uroczy blask z tych drobnych 
światełek złożony rozlewał się dokoła.

Po jednej stronie owój lipy kw itły niezapominajki, po 
drugiej w yrastała róża, a od stóp do samego wierzchołka 
wił się przytulony do pnia gęsty powój. Na mchu leżały 
w niedbałych pozach duchy drzew różnych, a małe zgra- 
bniutkie sylfy pląsały w głębi, niebieskawą m głą osłonięte. 
Po gałęziach rozsiadły się słowiki, a duchy leśne uważnie 
słuchały ich śpiewu. Na wyniesieniu sta ł upleciony z cho­
iny tron, a na nim siedziała królowa lasów, dusza lipy.

W łos jej ciemny, falisty zdobił dyadem  lipowych 
kwiatów, — oblicze wdzięczne i przyjemne miało dziwną 
słodycz, jak woń owego dyademu, a w oczach zdawało 
się—kwitną niezabudki. Z ramion wspaniały płaszcz su- 
temi fałdami spływał, a płaszcz ten  był misternie z sa­
mych liści lipowych złożony, tu  i owdzie polna róża go 
zdobiła. Powój opasyw ał biodra—i piersi wstydliwe za­
słaniał.

Oczarowany młodzian tóm zjawiskiem uroczem nie 
śmiał kroku naprzód postąpić w ów zaczarowany świat 
duchów, lecz królowa skinęła łaskaw ie—a karzeł, k tóry  go 
tu przywiódł uchwycił jego rękę i przyprowadził przed 
tron.

— Pójdź W acławie, pójdź mój ulubiony, mówiła doń 
królowa, usiądź tu  przy mnie tu  obok mojego starego dru­
ha Smolaka, spocznij i podziwiaj nasze zabawy.

Uczynił jak mu polecono, usiadł na stopniach tronu 
obok ducha sośniny i dużemi oczyma patrzał na eteryczne 
pląsy sylfów, słuchał cudownych dźwięków słowiczej ka­
peli.

Uczuł, jak  głowę jego musnął liściasty płaszcz kró­
lowej, mimowoli oparł ją  o tron z choiny, a potem zdało 
mu się, jakby czyjaś ręka z lekka g łaskała  go po twarzy, 
bawiła się jego gęstemi włosami na głowie... Uchwycić tę 
rękę, przycisnąć ją  do namiętnych ust rozpalonych, zer­
wać się ze stopni i przyklęknąć u kolan królowej — było 
dziełem jednćj chwili. Rozkoszne drżenie przeszło wszy­
stkie jego członki, powieki przym knęły się mimowoli, upo­
jone zmysły zasnęły na chwilę...

K iedy się przebudził z tego stanu nie było już dworu 
królowej, słowiki posnęły na gałęziach, św iatełka przyga­
sły, jakiś półcień otaczał go dokoła. Zostali tylko z nią 
we dwoje, sam na sam. Ona patrzała mu w oczy z cza- 
rownym uśmiechem pełnym słodkich obietnic,—-a oczy te, 
ten uśmiech ośmieliły go tak bardzo, że zarzuciwszy sobie 
krągłe jój ramiona naszyję  w namiętnem upojeniu objął ją 
całą, i do rozburzonej piersi przycisnął. Już, już drżące 
usta jego—palącego szukać zaczęły pocałunku, gdy ona 
wyswobodziwszy się z uścisku, odsunęła go szepcząc:

— Za wcześnie mój luby, za wcześnie!...
Jednocześnie uczuł, że się słania—-źe mu cierń jednój

z polnych róż u łona królowej boleśnie zadrasnął czoło, 
chwycił się ręką za zranione miejsce, gdy w tern... wszy­
stko zniknęło; leżał sam na mchu pod dębem u jeziora, 
głowa mu zsunęła się z łokcia, a rosnący obok oset zadra­
snął mu czoło.

W stał, przetarł oczy i spojrzał dokoła ździwiony — 
jednak nie obaczyłnic, nikogo, wszystko było jak dawniój.

Księżyc tylko posunął się w górę, a m gła niżej u stóp 
jodeł się pokładała.

A  gdzież urocza lasów królowa? Daremnie s z u k a ł
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w  gęstw inie drogi, k tó rą  go karzełek  prow adził — n ig d z ie , 
nic. W szystko  przepadło  jak  sen —bo też to sen b y ł ty lko , i

N iezadow olony zarzucił sw ą strzelbę, na ram iona i za ' j  
b ra ł się ku  domowi. W  dom u w szyscy zdaw ali się spać  
już g łęboko, jednak  gdy  W acław  drzw i za sobą zam ykał 
usłyszał głos R ó ży  z okienka jej kom natk i p y ta jący ' go
troskliw ie: _ '

—■ To ty  W acław ie .
— Ja- .
— B ogu dzięki żeś przecie w rócił—byłam  już w wiel-

kiój obaw ie o ciebie. D obranoc W acław ie.
— D obranoc Różo! >t .
Dzikie sny  nie pozw oliły mu odpocząć tej nocy. N im ­

fy, rusałk i, sy lfy  i duchy leśne—w szystko to  w irow ało m u 
po głow ie w szalonych pląsach. R a n o  ciężki, m ew yw cza- 
sow any podniósł się z posłan ia do codziennśj swój p ra cy .

(Dok. nast.)

R O S S I .

[Dalszy ciąg).

O dtąd, zdaje się źe wszystkie m yśli jego w jednym  już 
tylko w ytężone k ierunku ,—on niemi p rag n ie  się zemścić, p ra ­
gnie w ytężyć tak  cały  um ysł, jak b y  m yślą chciał zabić. W ięc 
wszystko inne usuw a z siebie, naw et tę  skrom ną, u k ry tą  
płonkę miłości, co mu w yrosła  w sercu  pod  spojrzeniem  
Ofelji, w ydziera gw ałtem .

Ileż ciepłej serdecznej krw i sp ływ ało  ze słów, jak ie-
mi żegnał kochankę:

— Idź do klasztoru!... _ ,
Z abite uczucie w walce z obowiązkiem , konającym

głosem  szeptało: idź, idź!,.. , ,
Z w szystkich kreacyi, jakie wielki a r ty s ta  przedsta.- 

w ił na naszej scenie, H am let najdobitniej i najbogaciej 
odźwierciedlił szlachetne strony  jego  um ysłu . W y so k a  in- 
te lligencya a r ty s ty  znalazła tu  doskonałą form ę do w cie­
len ia  się i okazania ze wszech stron.

W ie rn y  sw ojem u pojęciu roli. R o ssi mniój uw agi 
zw raca na tem peram ent H am leta, nie s ta ra  się pogodzić 
w szystkich dziwacznych rysów  tćj postaci z w łaśc iw ą  mu 
n a tu rą  psychiczną. O drzuca to, co zaciem nia ch a rak te r 
n iepotrzebną zagadką. K ró lew ic duński dla otoczenia sw o­
jego jes t dziwakiem , ale dla w idza zrozum iałym  i po ję­
tnym ;—widz sta je  się od pierw szego w ejścia na scenę p o ­
wiernikiem  i przyjacielem  tego  b ladego  książęcia, k tó ry  
m a skargę w głosie, b łyskaw ice oburzenia w zam glonych 
oczach, gorzką pogardę w u stach  dla nikczem ności tego  
św iata, co go otacza.

H am let musi uchodzić za dziwaka, chow ając mi p iersi 
swej tajem nicę okropnego bólu, k tó ry  g d y b y  śm iał się 
w y s ł o w i ć ,  m usiałby  przedew szystkiem  całą p o tęg ą  oburze­
nia pierw szym  w ypow iedzianym  w yrazem  rzucić o jczym o­
wi. w tw arz: „bratobójco!1' — a w łasnej m atce: „w sz e te ­
cznico..." • - i

Delikatność uczuć atoli po wstrzymuje go od gw ałto ­
w nych wybuchów, — on chce, aby zbrodnia sama się n a ­
zwała i wykryła, a w tedy co za tryum f dla niego, ale 
i co za rozpacz z takiego przekonania!

Jak  pięknie um iał a r ty s ta  uw ydatn ić  ca łą  tę  tłum io ­
n ą  burzę w duszy H am leta , k iedy  u nóg O felji z g o rącz ­
kow ym  niepokojem  tarza  się, śledząc na tw arzy  rodziców 
w rażenie p rzedstaw ianego  przez w ędrow nych ak to rów  d ra ­
m atu. Z jaką w ściekłością w ybucha po odejściu całego 
dw oru w ołając za królem:

— Zbladł!... a je s t coś okropnie rozpaczliw ego w tej 
radości, jaka się w nim w zbudza po spraw dzonym  ek sp e ­
rym encie na  sum ieniu s try ja  i m atki. T en  prom ień s tra sz ­
nej p raw dy  padający  mu w duszę, rozdziera ją  do re sz ty , 
jak  piorun.

Zaiste, — takiej psychicznej p raw dy  w grze, ty le  
poezyi cierpienia, oprócz R ossiego mało kto  z p rzed sta­
wicieli dzieł Szekspira, w owej scenie z O felją _ rozw inąć 
dotąd potrafił. W idz n ieznający przebiegu  akcyi przeczu­
w ać chyba m usiał, źe tchnieniem  tak ich  słów  ow iany 
um vsł Poloniuszowej córy, rozprządz się m usi i zm artw ieć.

G dybyśm y m ogli ogniwo, po ogniw ie rozpatryw ać 
w tym  m isternie rzeźbionym  łańcuchu myśli, jak im  R o ssi 
postać H am leta przyku ł do naszych s e r c . i pam ięcią m u­
sielibyśm y rozm iary  niniejszego a r ty k u łu  rozszerzyć da­
leko poza ścieśnione ram y pisma. A  wspom nienie tej 
wielkiej g ry  ma ten  dziwny, pociągający  u ro k  bezbrze­
żnych głębi, w  k tó re  p a trzy ło b y  się bez końca. I  nie w ie­
dzieć czem więcej rozkoszować um ysł, czy sceną widzenia 
w  kom nacie m atk i, czy pełnem  zrozum ienia i godności 
m onologiem  „być, albo nie być?1; -  czy cudow nie sa ty ry ­
czna sceną z R osenkranzem  i G uildensternem , czy w re­
szcie całym  ostatnim  aktem , w k tó rym  skon H am leta na 
na tron ie ojca b y ł szczytem  idealnego pojęcia tej chwili.

Nie można sobie w yobrazić szlachetniej oddanego 
skonania i piękniejszego w yrazu tw arzy  H am leta , k iedy 
zeń ten  um ęczony duch, zbolały, sko ła tany  rozpływ a się 
w w ieczystą ciszę, a u s ta  szepcą ostatn im  bólem  zapra­
wione słow a riad zw łokam i m atki: Addio mia... regm d! _

Jakaś rzew na tęsknota, jakaś skarga^ na  ca łe  życie, 
w rodzaju tych, co nie m ają już pocieszenia na tćj ziemi 
drżała  w głosie um ierającego królewicza, k tó ry  naw et 
w ostatn ićm  tchnieniu  nie m ógł przez goryczą napojone 
usta  przecisnąć pożegnania: Addio mia -mądre!

R ossi z szczególniejszem  zam iłowaniem  g ra  H am leta, 
jak b y  m u ta  ro la  dziwnie do usposobienia p rzypadała, p o ­
żegnał w niej w arszaw ską publiczność, jeszcze silniej po 
raz drugi i w ybitniej uw ydatniając liczne piękności sw o­
jej g ry . . . . .

A  może też a r ty s tę  osobiste w spom nienia pociągają 
do H am leta .

G ra ł ją  raz sam  pod brzem ieniem  cierpienia, w kró tce 
po strac ie  ukochanego syna. K to  w ie, czem wielki a r ty ­
sta okupił w szystkie tajem nice tej zbolałej duszy i ile w ła- 
snćj krw i w lał w to  poranione serce nieszczęsnego ksią-

(Dok. nast.)

Z teatru letniego.

P an  M ichał Chodźko, reżyser komicznej o p ery  w a r­
szaw skiej (?), jes t jednym  z najnieszczęśliwszych ludzi, jacy  
kiedykolw iek tu łali się na  tym  padole łez i rozpaczy!

Nieszczęście jego  poczyna być zastanaw iające.
Bo i patrzcież tylko! czego się do tknie, czem zajmie 

się przecie, w szystko idzie n a  m arne.
Jego  „P eric lio la*1 p rzesta ła  nucić pieśń  sw oją—„C ór­

ka A ngot" uciekła z naszej sceny — zw iądł „K w ia t h e r­
b a ty "  — ru n ą ł w czarne przepaście „M ost w estchnień" — 
a obecnie „Puszka P an d o ry "  została zam kniętą na  wieki!

Czyż to  nie istne nieszczęście?
K ażd a  z o p ere t przezeń w ystaw ionych  w ciągu b li­

sko trzylecia, żyła ty lko jeden... dwa... _ cz tery  najwyżej 
wieczory, a po tem  sk ry ła  się w najciem niejszy k ą t b ib lio­
teki tea tra lnej, przez nikogo nie żałowana! . . .

N ietylko iż przy  pożegnaniu łzy nie dano dzieciom tej 
zbyt w esołej M uzy, ale darzono je gorzkim  politow ania
uśmiechem!  ̂ ,

P o  „P ericho li"  pan Chodźko przepasały się to rb ą , 
w z i ą ł ,  parasol, pudełko z cylindrem  do ręk i i dalej... do 
Paryża? P o  co?

P o  nowości. , , . . .
T e a tr  w arszaw ski m a tam  dobre im ię— nic więc dzi­

wnego, iż ten  i ów z sw aw olnych m aestrów  chciał w ta rg i 
w ejść z panem  reżyserem .

I  tym  w łaśnie sposobem  b y łb y  może raz wreszcie 
zrobił pan Chodźko w ybór szczęśliw y!
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N iestety pan Chodźko upodobał sobie „Most west­
chnień1'—wrócił z Paryża, złożył torbę, parasol i cylinder 
i po półrocznych krzykach, zapowiedziach, odkładaniach 
i przekładaniach, po tysiącach prób śpiewanych, deklamo­
w anych i tańczonych... zrobił fiasco.

Pan Michał Chodźko reż. kom. opery warsz., jest je ­
dnym z najnieszczęśliwszych ludzi, jacy kiedykolwiek tu ­
łali się na tym  padole łez i rozpaczy!

W  skutek tych praktyk pana Chodźki dziwne stały  
się rzeczy.

Oto publiczność nasza, entuzyazmująca się kiedyś 
„Piękną Heleną"^ przez ośmdziesiąt wieczorów, publiczność 
smakująca w „Życiu Paryzkiem " i w „Sinobrodym ..." 
poczęła odwracać twarz swą od meilhaco-halevy’owskich 
scen i głuchą się sta ła  na tony offenbachowskiej gęśli...

A rtystów  wreszcie kontyngens rzecz tę upraw ia­
jących albo się uszczuplił, albo też coraz więcej na hu­
morze, świeżości i wdzięku tracił.

Operetka — boć przecie to nie opera komiczna — nie 
znajduje słuchaczy i aktorów, rodzi, niesmak, ginie.

Zaiste pan M. C. reż. op. kom. jest jednym  z najnie­
szczęśliwszych ludzi, jacy kiedykolwiek tułali się na tym 
padole łez i rozpaczy!

W  tóm jednak rozczulającem zresztą nieszczęściu pana 
Chodźki jest jedna mała rzecz, ale zawsze uwagi godna.

Oto: nieszczęścia tego sprawcą jest sam pan Michał 
Chodźko, sam reżyser.

(iotuje on sobie taką lichą dolę fatalnym  wyborem 
dzieł i ich wystawą.

Świeżo „Puszką Pandory" dał tego dowód najlepszy.
„Puszka" ta miała w Paryżu powodzenie—to nie dość 

jednak, aby i u nas poklask zyskać mogła.
Tam bawiono się „olimpijskim wdziękiem" sztuki — 

który u nas w obec szastania się po scenie kilku tylko i to 
wygłodzonych chórzystek zupełnie upada...

Tam rozkoszowano się mnóstwem koncepcików na 
czasie, jakiemi dowcipni komicy francuzcy, dla których 
role by ły  tworzone, pstrzyli tekst Barriera...

Tam Judic czy Bouffar była Pandorą...
Tam gapiono się na przepych w ystaw y pochłaniają­

cej krocie franków...
Tam wreszcie tłoczono się dla posłuchania muzyki 

Litolffa, w czapie frygijskiej na głowie podrygującego.... 
kankana!

Tam , mówiąc krótko, „Puszka" miała oryginalny po­
wab, zupełnie u nas zatracony.

„Puszka" bowiem przedstaw iła się na scenie tea tru  
letniego jako rzecz cyniczna, o effektach cyrkowych, po­
dnoszonych na „ogródkowy" sposób.

Publiczność w kamedulskiem iście milczeniu opu­
szczała salę, dając tem  panu Michałowi Chodźce na jstra ­
szliwsze: memento.

Takie to już nieszczęście pana Chodźki, iż nazajutrz 
cała prassa jak w jeden bęben uderzyła w jego... ekspo- 
zycyę.

Ale można było temu zapobiedz... nie wystawiając 
niesmacznej operetki!

Można było... od lat kilku kassie teatralnej znaczny 
przysporzyć dochód, dając rzeczy choć nieco zdrowsze, 
świeższe, wdzięczniejsze, choć z kroplą liryzmu lub rzetel­
nego humoru, jakich dziś repertuary  zagraniczne mają pod 
dostatkiem...

Można było... do tego czasu wyrobić zastęp sił komi­
cznych, młodych, uformować jakie takie głosy, mniej przy­
pominające starych grzebieni dźwięki lub też czasami zoo­
logicznej czysto natury tony...

Można było... dokonać wielu, wielu nie dość znów ucią­
żliwych spraw , ale... pan M ichał Chodźko jes t najnie...

Dokończcie już sami czytelnicy!
Cello.

S P O R T .

W y ś c ig i .  W yścigi w Epsom  D erby Stakes stawka 50 sowerenów. 
D rugi koń wygrywa 300 sowerenów. Bieg 2,400 m etrów. Zapisano 245 
koni; 7. tych 17 biegało, a mianowicie:

Silvio og. gn. po B lair A rth o l i S ilverhaire, wł. L orda Falm outh , 
przybył pierwszy do mety i sta ł się zwycięzcą D erby stakes.

Drugim  byt og, gn. G len-A rthur wł. p. M ittchell Innes.
3. R ob-R oy og. kaszt- wł. p. Mackensie.
4. R hidorroch  og. gn. wł. p. Bewill.
5. A lty re  og. kaszt. wł. p. Beddington.
6. Brown Prince og. gn. wł. Sauford.
7. Touchet og. gn. wł. L orda R osebery.
8. T hunderstone og. kaszt. wł. p. A lexander.
9. Grey F ria r og. gn. wł. lo rda Anglesey,
10. Cham ant og- gn. wł. hr. d e la g ra n g e .
11. Jagellon  og. gn. wł. p. Bowes.
12. P lunger og. gn. wł. p. Baltazzi.
13. Don Carlos og. gn. wł. p. Langlands.
14. Orleans og. gn. wł. p. Gerard.
15. Tantalus og. gn. wł. p. H ouldsw orths.
16. Covenanter og. gn. wł. p. Bird.
17. Lady M iller kl. kaszt, wł. p. R ogers.
Czyniono zakłady w stosuku *ft za Rob-Roy; 4/, za Chamant; 100/15 

za A ltyrem  lub Brown Prince; 9/i za Plunger; 12/, za Silvio; ls/, za Tou­
chet; 40/, za Grey F ria r; M/( za Glen A rthu r.

N agroda wynosiła 151,250 franków. Bieg trw ał m inut dwie i 50
sekund,

— Wielka nagroda P aryża  1ÓÓ,Ó0Ó franków. N agroda ta w poło­
wie przez m iasto Paryż ofiarowana, w połowie zaś ze składek 5-ciu wiel­
kich towarzystw dróg żelaznych składająca się, przeznaczoną jes t d la 3 le_ 
tn k h  klaczy lub ogierów wszystkich krajów . Stawka 1,000 franków  pod 
przepadkiem  600 franków . Drugi koń wygrywa 10,000 franków, trzeci 
5,000 franków. Ogiery niosą 55 kilogram ów, klacze 53'/2 kilogramów.

Bieg 3 , 0 0 0  metrów. Zapisano 3 2 9  koni. Do wyścigu stanęły następujące 
konie:

Saint Christophe ogier kasztanow aty po M ortim er i Isoline własność 
hr. Lagrange.

Gniady ogier Jongleur po M arsie i Jo lie tte  w łasność księcia d ’Arem -
berga.

Gniady ogier Stracchino po Parm ezanie i Old M aid własność b a ­
rona R otszylda.

Verneuil h r. L agrange’a.
Charivari I I  księcia d'Arem berga.
Dark-blue wł. p. Grabowskiego.
K . G. wł. p. C. T ro tte r. .
Przy  starcie zakłady czynione były jak  następuje: 6:4 ° T ° np ?Ur, f ’ 

100:30 przeciw V erneuil’a; 8:1 przeciw Strachinno; 10:1 przeciw K.. ., 33.1
przeciw St. Christophe. * , . , ___,, , , ,

S t. C hristophe wyprzedziwszy o długość k ilku k °n i J  B nr a był 
pierwszym; Jongleur wyprzedził o pół konia S t r a c c h m a i  y rugim; Strac- 
chino trzecim; Verneuil o długość szyi czwartym; K~ G. Dyt piątym. D ark  
blue przybył siódmym, to jest ostatnim  do mety.

Stosownie do telegram u otrzymanego, nagrodę The Ascot Gold Cup 
wartości 1,000 sowerenów wygrał Petrach do L orda D upplin należący; 
Skylark L orda Fa lm outh  przybył drugim; a Coomasie do pana A cton na­
leżący trzecim.

•
— W  ostatnim  nareszcie dniu wyścigów tegorocznych pogoda d o p i­

sała piękna; to też tysiące na polach M okotowskich zebrało się publi­
czności* za p łatnem i i niepłatnem i biletam i, aby doznać wrażeń podczas 
prawdziwie urozmaiconego program u, k tóry  aż z siedmiu sk ładał się nu­
merów.
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i N a g ro d a  G łów . Z arządu  S tad  R z ąd o w y ch  rs. :o o o  d la  og ierów  
i k laczy  n ie  m łodszych  ja k  la t  4, u ro d zonych  w R o ssy l. B ieg  3 w iorsty . 
O n ag ro d ę  tę  ob ieg a ły  si? cztery  kon ie , og ie r sk g n . V an ad is  D o b ro g o sta , 
klacz g n iada  P o k u sa  SpoTki W arszaw sk ie j, og. gn. P re te n d e n t k s  R . E . 
S anguszk i i o« "n . E k sta z  Iło w a jsk ieg o . G onitw ę p ro w ad z ił P re te n d e n  , 
■̂i n i m  b ie g ł  E k staz , Y an ad is , P o k u sa . Za p ó ł m etę  P o k u sa  prześc ignąw ­

szy V a n a d isa i zrów naw szy się z P re ten d en tem , w yszła na  czoło  1 przodu- 
:  dob ieg  a m ety  w m in u t 4 's e k u n d  28 p ozostaw iając  P re te n d e n ta  n a  5,

E k s ta z a  n a  8 kon i. W łaśc ic ie l je j  w ygrał rs. 980, w łaściciel P re te n d e n ta  
fs . 270. V an ad is  za trzecim  n arożn ik iem  z łam ał nogę p rzed n ią , a jezdziec  
sp a d ł z n iego  i p o tłu k ł  się.

2. G onitw a w ierzchow a kłusem . N ag ro d a : p u h a r sreb rn y  o fiarow any  
przez jed n eg o  z cz łonków  T ow arzystw a w yścigów  konnych . B ieg w io rs t 3 . 
K o ń  w padający  w ięcej niż 10 razy  w galop , p rzeg ry w a.

D o gonitw y tej zap isali h r . J .  B erg-og iera  b ia łego  A k a-B ek , n a  kto- 
rvm  sam  je c h a ł i 'k la c z  g n iadą  H u n te rk ę  jeżd żo n ą  przez p. M azew skiego 
D obro g o st og iera  gn iadego  Q uand-m em e, k to re g o  w ycofał 1 o g iera  skgm 
O u a rtic r  jeżdżo n eg o  przez Ję d ru sz k a . A k a b e k  p o p ro w ad z ił g o n itw ę  m ając 
z"a sobą  H u n te rk ę  i O u artie ra . W  tym  porząd k u  ob ieg ły  sz rank i trz y k io  
(n ie  lecz p rzed  try b u n ą  H u n te rk a  zrów nała  się z A ka-bek iem  1 p ierw sza 
d o b ieg ła  d ^  m ety w  m inu t 12 sekund  53, p rzynosząc w łaśc ic ie low i cenny 
u p o m in ek  w  n ag ro d ę . O ba te  gonią w  ciągu 5 w io rst m e z ro b iły  an i je ­
dnego  sk o k u  galopow ego , gdy tym czasem  Q u artie r pięc razy u p a d a ł  i  a
lo p a . . .

4 N ag ro d a  T o w arzystw a rs. 1000 d la  cz te ro le tn ich  1 sta rszy ch  ogierow  
czystej k rw i w szy stk ich  k ra jów . B ieg 3V2 w iorsty . Zw ycięzca za gran icę 
w yprow adzonym  być nie m oże i zaraz po odby te j gon itw ie sta je  się w łasn o ­
ścią sk ład a jący ch  po rs. 300. U biegać  się o n a g ro d ę  m ają p raw o  u czes tn i­
czący w sk ładce . S k ła d k ę  tę  w n iosło  ośm naście  o só b , a m ianow icie: k s. A l- 
ten b u rsk i. k s. O b o lensk i, h r . T . Z am ojsk i, h r . J .  Zam ojski h r . A . B ram ck i, | 
h r  A T B ero  h r . M . P o to c k i, b a ro n  O ffenberg, b a ro n  P il la r  von  P ilch au , 
b a ro n  F ra e n k e l, b a ro n  Z achert, L . G rabow sk i m  M ysyrow icz, L . K ro n en - 
bero , T. G. B loch , K ru p ie ln ik o w , S t. R e m b ie liń sk i 1 S p ó łk a  W arszaw ska T ak  
w iec n a g ro d a  d la  k o n ia  p ierw szego w ynosiła  rs. 5997 kop . 50 d la  d rug iego  rs. 
a 17 k o p  50. O gonitw ę tę  ub iegały  się: og ier g m ady  O H a ra s i Ju p ite r  T o- 
n an s  p. G rabow skiego , jak o też  O w en S p ó łk i W arszaw sk ie j. O H a ra s  w ybiegł 
n ap rzó d  za nim  O w en i Ju p ite r . Za pierw szym  n arożn ik iem  w drugim  ob ie -

obydw ie  o trzym ał n ag ro d y .

_  L e t n i  s e z o n  w y ś c i g ó w  n a  k ł u s a  r o z p o c z ą ł  s i ę  b a r d z o  ś w i e t n i e ,  

w y ś c i g a m i  w  K o z ł o w i e ,  g d z i e  z n a n y  o g i e r  p a n a  S. D .  K o r o b m a  B e d u i n  
M o ł o d o j ,  n a j s z y b s z y  d o t y c h c z a s  k ł u s a k  w  R o s s y i  p r z e w y ż s z y ł  s a m e g o  s i e ­

b i e -  p r z e b i e g ł  b o w i e m  p r z e s t r z e ń  4 - c h  w i o r s t o w ą  w  c i ą g u  m i n u t  6  1 5 b  
s e k u n d  W s p ó ł z a w o d n i k  B e d u i n a ,  K r ó l i k  ( t e n  s a m  k t ó r y  w  t y m  r o k u  w y ­

g r a ł  c e s a r s k ą  n a g r o d ę ) ,  p r z e b i e g ł  b a r d z o  s z y b k o  t ę z  s a m ą  p r z e s t r z e ń ,  b o

W  “ “ D o t ą d  n a j s z y b s z y m  k o n i e m  w  l e t n i c h  w y ś c i g a c h  w  b i e g u  4 - 0  w i ó r -  

s t o w y m  b y ł  U d a ł o j  ( p .  A .  K .  M i a ś n i k o w a .  k t ó r y  p r z e s t r z e ń  t ^  u  r o k u  I  /  
p r z e b y ł  w  m i n u t  6  i  57 s e k u n d ;  n a s t ę p n i e  i d z i e  s z y b k o s c  m i n u t  ,  1 ,  s e
k u n d  k t ó r ą  o d z n a c z y ł  s i ę  w  T u l e  w  r o k u  1 8 7 4 .  G r o z n y  ( k s i ę c i a  D . D . O b o -  
l e ń s k i e c o  o b e c n i e  d o  p .  D .  A . J a n k o w a  n a l e ż ą c y ) ,  l ę z  s a m ą  p r z e s t r z e ń  
i  w  t a k i m ż e  s a m y m  c z a s i e ,  p r z e b y ł  w  r o k u  1 8 7 6  w  P e t e r s b u r g u  w  z i m i e  
B e d u i n  M o ł o d o j  z d o b y w a j ą c  n a g r o d ę  N a s t ę p c y  I r o n u :  s z y b k o s c  B e d u i n a  

w  n o r z e  z i m o w e j  j e s t  n a j w i ę k s z ą  j a k a  d o t ą d  o s i ą g n ą ć  b y ł o  m o ż n a ,  
w  wiisenny K o z ł o w i e  d o w i ó d ł ,  ż e  B e d u m  M o ł o d o j

p r z e s z e d ł  w  s z y b k o ś c i  w s z y s t k i e  k ł u s a k i  t a k  s a m o  w  w y ś c i g a c h  l e t n i c h  j a k  
F  w  z i m o w y c h ;  t y m  w i ę c  s p o s o b e m  j e s t  o n  b e z  z a p r z e c z e n i a  n a j s z y b s z y m

k ł u s a k i e m ^ j W j E b ^ y ^ z y b ^ o ^  t e g Q  k Q n i a  m i n u t  6  ;  ; 6  ^ k u n d  w  4  w i o r s t a c h ,  

j e s t  n i e z w y c z a j n ą ;  n i e  t r z e b a  j e j  w s z e l a k o  u w a ż a ć  z a  n a j s z y b s z ą  u  B e d u i n a ,  

a  t o  z e  w z g l ę d u  n a  n i e s p r z y j a j ą c e  o k o l i c z n o ś c i  w y ś c i g o w e
M i a n o w i c i e :  ż e  B e d u i n  m o ł o d o j ,  b i e g a ł  z a p r z ę ż o n y  d o  l i n i j k i  p o  p r o -  

w m c v o n a l n v r n  t o r z e  b a r d z o  c i ę ż k i m  ( w i e d z i e ć  b o w i e m  t r z e b a ,  z e  t o r  w  K o ­
z ł o w i e  j e s t  b a r d z o  p i a s z c z y s t y ,  a  w  d n i u  w y ś c i g ó w  b y ł a  s p i e k o t a ,  p i a s e k  
w i e c  w y d o b y t y  n a  w i e r z c h  u t r u d n i a ł  w y ś c i g )  a  p o m i m o  t o  p r z e b y ł  p r z e ­
s t r z e ń  4 - c h  w i o r s t o w ą  z  n a d z w y c z a j n ą  l e k k o ś c i ą ,  b e z  u t r u d z e n i a  z a d n e g , 
z a c h w y c a ł a "  w i d z ó w  r ó w n o ś c i ą  w  k ł u s i e ,  a l b o w i e m  p o d c z a s  w y ś c i g u  a n
F a F u  n i e  z V r w a t  g a l o p e m .  S p o d z i e w a ć  s i ę  w i ę c  n a l e ż y ,  ż e  p r z y  b a r d z i e j ,  
r a z u  n i e  „ a r w a i  g  r  t  • . n o  t n r ± e _ o w a l n y m ,  t w a r d y m

4. N ag ro d a  T ow arzystw a (B eaten  H an d icap ) rs. 150, d la  -wszystkich 
k o n i k tó re  w ro k u  bieżącym  b iegąły . Zw ycięzcy i dystansow ane w yłączone 
B ieg 2 w io rsty . S tan ę ły : klacz kasz tan o w ata  F an n y  J .  D o b r o g o s  a k l kasz . 
F ozm o za  ks. R .  E . S anguszk i, k l. gn. Z ora S onnego , og gn . E l ik n k  I ło w a j­
sk iego . G onitw ę rozpoczęła  F orm oza, m ając za sobą  E lik r ik a , k a n n y , Z ę. 
P rz e d  pó ł m etą  F a n n y  zró w n ała  się z F o rm o zą , lecz ta  o s ta tn ia  m e  d a ła  się 
w yprzedzić  i zw yciężyła w  m inu t 2 sekund  33 b ijąc  F a n n y  na  2, E l i k m a  na  a, 
Z orę n a  5 k o n i. K s . S anguszko -więc w ygrał rs. 459, a D o b ro g o s t rs . ISO.

5. N a g ro d a  G łów nego Z arządu  S ta d  R ząd o w y ch  rs. 50 0 , d la  cz tero le­
tn ich  i sta rszy ch  kon i,— gon itw a z p rzeszkodam i. B ieg  w io rs t 3. Panovvie 
ja d ą  żolteje dopuszczeni z w iększą w agą.— O n ag ro d ę  tę  ub iegały  się: o z ie r  j 
k a ry  W erm u t, sz iab s-ro tm is trza  C urikow a, og. gn . O uasim odo lir. N iro d a . • 
w a łach  k asz tan o w aty  P rim  ks. O boleńsk iego  i og. gn . H u n te r  J .  D o b ro g o sta . 
P rim  znów  b y ł pierw szy, za n im  b ieg ły  W e rm u t, H u n te r , Q uasim odo . P rim  
b ra ł  dzielnie w szystk ie  przeszkody  i pierw szy doszed ł do m ety , gdy  tym cza­
sem  inne  k o n ie  by ły  zw racane i zm uszane do b ra n ia  przeszód . J e d n a k ż e  P n m  
n ie  w ziął jednej p rzeszkody , jak ie j w ym agał przepis gon itw y 1 n a g ro d a  p ie rw ­
sza Odm ów ioną mu zo sta ła . O trzy m ał ją  H u n te r , k tó ry  d o b ieg ł do m ety  
w  m inut 6 sekund  26 .— D rugim  b y ł Q uasim odo.

6. N a g ro d a  ze sk ła d e k  d la  k o n i n ie trenow anycli, gon itw a z 4 m a prze 
szkodam i. B ieg jed n o  k o ło . Ż okeje  nie dopuszczeni. P ro p o n e n t ks. Saxen- 
A lte n b u rsk i. S tosow nie  do p rog ram u , przed  rozpoczęciem  czw artej gon itw y 
zap isali się n as tępu jący  pp. k o rn e t W o łch o w sk i n a  k laczy  B e lżera , b r . M aj d e l 
n a  k laczy  S yrena, h r . B e rg  z S a ty rem  jeżdżonym  przez b a ro n a  F re d e n k sa , 
Z arząd S tad a  R z ądow ego  w Ja n o w ie  z R ozgrom em , k tó re g o  d o sia d ł p an  S t. 
W o ło w sk i, szt. ro t. C urikow  n a  k laczy  G ran a ta , ro tm is tiz  Je rm o lin  z K a p ią  
jeżdżoną przez k o rn e ta  W as ia n o w a , R a d o g o s t z ogierem  W erb e lem , na  k to - 
rvm  jech a ł p . P tasz y ń sk i. W yścig  rozpoczęła  G ran a ta , za n ią  R ozgrom  i inne . 
P rę d k o  w szakże R o z g ro m  w yszedł n ap rzó d  i przodlcując d o szed ł do  m ety 
w m inu t 2 sekund  27, m ając za so b ą  Syrenę , G ran a tę , S a ty ra , B elzerę i o s ta ­
tn iego  W e rb e la , K a p la  zaś zrzuciw szy jeźdźca , sam a p rzeb ieg ła  o k o ło  try b u n y . 
P óm ew aż  zaś Z arząd S ta d a  R ządow ego  w ed ług  p rzy ję te j zasady , h o n o ro w ą  
ty lk o  przyjm uje najjrodę, b rzęcząca w ięc o d d an ą  zosta ła  M aydel, ja k o  w ła śc i­
cielow i Syreny .

7 - N ag ro d a  ze sk ła d e k  d la  k o n i w łośc iańsk ich . S k ła d e k  ty ch  zebrano  
l-s. 70, k tó re  rozdzie lono  n a  cztery  n ag ro d y  po is . 30, 20, 12 1 8. Z jed en as tu  
p rzy prow adzonych  k o n i przez w łościan  z oko lic  W arsz aw y   ̂ zw ycięzcam i by ły  
rum aki obyw ate li czern iakow sk ich . P ie rw szą  n ag ro d ę  w zią ł F ra n c isz e k  M u­
larczyk , d rugą  M arcin  S an kow sk i, trzec ią  F ra n c iszek  K a łd u n e k , czw artą  tegoż 
sam ego im ien ia  i nazw iska  w ło śc ian in

sp rz y ja ją c y c h  oko licznościach , to  je s t w w yścigu po to rze  ow alnym , tw ard y m  
(szossowym ) i w am erykance, B edu in  m o ło d o j w iększąby jeszcze szybkosc

° kaZal P om iędzy  końm i biegąjącem i w K o zło w ie  zasługuje n a  uw agę 4-0 
le tn ia  k lacz  M iła  (p. A . W . Z ycharew a) k tó ra  odp o w ied n io  do  w ieku  swe 
go, odznaczy ła  się nadzw yczajną szybkością na  p row incyonalnym  h ip p o -

drom iCg . Z3C z m assy nap ro w ad zo n y ch  na le tn ie  w yścigi w- M oskw ie ko n i. 
o raz w idząc ' codzienne p róby  szybkości tak o w y ch , w nieść n a leży  iz w yścigi 
teeo ro czn e  w  M oskw ie b ard zo  św ie tne  b ęd ą . .

P om iędzy  końm i b ędącem i w łasnością  m oskiew skich am ato reru , w. 
żują w ie lką  szybkość w  k łusie  cz te ro la tk i p.p. G ołow ina, T eg le ra  D azziaro  
i innych; z p ięc io la tek  zaś odznacza się P o ło te r  p. W ołkoj.va, L e tu n  p an a  
D azziaro , A tam anlca p. O ch o tn ik o w a  i inne. .

Z p row incy i h r. J . J .  W o ro n co w -D aszk o w  sp ro w ad z ił sw e k o n ie  (p o ­
m iędzy k tó rem i odznacza się j-c io  le tn ia  k lacz  T uczą, o raz  p ,° "  n l ' '
nabyw ca s ta d a  od  p. S. S. de  Bow e, p. G ołow nin  posia  a 4 o m
saki ze s ta d a  K o ż y n a , k tó re  z odznaczeniem  biegały  w  tym  ro k u  na  to rz  
M orszańsldm . Z innych  ko n i do M oskw y p rzyby ły  należące do  k s . W 1a- 
ziem skiego p. S olow cow a i t. p.

J. \

Patentowany Fluid Eestytucyjny
RESTITUTIONS-FLUID.

S kon cen tro w an y  przez  p rzy sięg ły ch  chem ików  ap robow any  1 na  w ielu  
w vstaw ach  gospodarczych odznaczony, zaleca się nadzw yczajnym  sku tk iem  
d la  usunięcia i zapobieżen ia  w ielu cierp ien iom  sk o s tn i e n iu  nog ( o c h w a c e n iu ) ,  
c h ro m o w a to ś c i ,  k u law iź n ie ,  o s ła b ie n iu  i wynikającym  z tą d  nas tęps tw om 1 po wy­
s ilonym b ieg u  wyśc igowym  lub f o rs o w n e j  j eźdz ie ,  n iem niej  do k o n s e rw a c j i  
s iły w y t rw a ło ś c i  i r a c z o ś c i  w b iegu ,  aż  do pozne j  S ta ro śc i  k o m a ,  t ak ż e  do
w z m o c n ie n ia  ś c i ę g n a '  p ę c in ow ego .  U żyw any  je s t w najcelniejszych m s t  -
n iach . p ierw szorzędnych  s ta jn iac h  p ry w a tn y ch  1 w o jsk o w y ch , u  ko n i - 
now ych n ajs ław n ie jszych  spo rtsm an ó w , u  k o m  g o sp o d a rsk ich  1 [ u r™a" skl ’ 
w  ogóle słyn ie  zale tam i sw em i u przew ażnej liczby  posiadaczy  kon i, a 
teczność tego  p ły n u  p o św iadczoną je s t przez k o m p e ten tn e  1 w ia ro Bod n e  
osoby, jalc to  w ykazują św iadectw a lis to w n e  w ielu  zn ak o m ity ch  gospodarzy

1 " eter<>na jednej sk rzyn i o ry g in a ln e j m ieszczącej w sobie  12 b u te le k  rs . 12 
bez o pakow an ia .

P o jedyncze  b u te lk i  rs. I k o p . 25. . , „  ,
W y łączn ie  sprzedaż  p raw dziw ego  p ły n u  resty tu cy jn eg o  n a  ca łe  I

lestw o .
W a rsz aw a , H o te l  L itew sk i. W a silew ski M łocki.



I’H
llS

fll, 
ogier 

z 
gatunku 

ponejów
 

szkockich, 
urodzony 

w 
K

rasnćm
 

z 
klaczy 

Bell 
po 

ogierze 
B

ullock; 
tak 

klacz 
jak 

i 
ogier 

pochodzą 
z 

rassy 
Szkockiej. 

Bunsch 
jest 

w
łasnością 

lir. 
Ludw

ika 
K

rasińskiego.

.

J M' /"f ' f e

Redaktor i Wydawca J ó z e f  N iiii i i isk i.  — J o 3Bo.ieHO Ren3ypoio( Bapmana 9 Iiom  1877 r. — D ru k  J . H u s  *> W arszawa, N owolipki 2406 (a).

Redakcya i główna ekspedycya w W arszawie w'; kantorze drukarni J. Ungra, Nowolipki. Nr. 3.


